
338

w adza s ię  ona do k ontroli poziom u uzbrojenia w  p rak tyce określanego przez 
każde p aństw o członkow skie.

W sam ej zaś NR F, -zakazy produkcji bron i ABC, na co w skazyw aliśm y  
w yżej, niie są w  praktyce kontrolow ane. R ów nocześnie zaś u ch ylanie przez 
Radę U n ii Zachodnioeuropejskiej w zględn ych  zakazów  produkcji dobitnie  
w skazuje, że w  oczach sojuszników  NRF ograniczenia te m ające znaczenie 
propagandow e z  w ojsk ow ego  punktu  w idzenia są n ieuzasadnione.

D ośw iadczenia UZE przyw odzą na m yśl w spom n ien ie o  sojuszniczych  ko­
m isjach  kontroli, które m iały  nadzorow ać rozbrojenie N iem iec przew idziane 
w  traktacie w e r sa lsk im 51. Tak w ów czas, jak i obecnie rzekom a konieczność 
zachow ania części potencjału  zbrojen iow ego N iem iec dla ew en tu a ln ego  w y ­
korzystania go przeciw ko państw om  socjalistycznym  spow odow ała, że posta­
now ien ia  dotyczące k ontroli pozostaw ionych zbrojeń b y ły  n ie w ykon yw ane  
w  praktyce i s ta ły  się  ty lk o  iluzją  w prow adzającą w  błąd św iatow ą op in ię  
publiczną.

M E M O R IA Ł  N IE M C Ó W  Ł Ó D Z K IC H  W  S P R A W IE  A N E K S J I  ZIEM  
P O L S K IC H  D O  R Z E S Z Y  W  O K R E SIE  I W O JN Y  Ś W IA T O W E J

Z ch w ilą  ukazania się artykułu  ham burskiego historyka, Fritza F i s c h e r a  
D eutsche K riegsz ie le .  R evolu tion ierung und S epara tfr ieden  im  Osten  1914— 
— 1918 1, a następn ie jego książki, G riff  nach der W e ltm ach t .  Die K r iegsz ie l-  
p o li t ik  des  kaiserlichen  D eutschland 1914/18 2 rozpoczęła s ię  d y sk u sja 3, która 
skoncen trow ała  s ię  przede w szystk im  na dw óch problem ach: a) gen ezy  I w ojny

“ T eks t: Dz. U . R . P. 1920, nr 35, poz. 200 (załączn ik ). O m ów ien ie : E. G u m b e 1, 
D is a r m a m e n t  a n d  C la n d e s tin e  R e a r m a m e n t  u n d e r  W e im a r  R e p u b lic . W : I n s p e c t io n  fo r  D isa r-  
m a m e n t  pod red., S. M  e 1 m a n a. N ew  Y o rk  1958; B. J a w o r z n i c k i ,  K o n tr o la  z b r o je ń  
n ie m ie c k ic h  p o  1 w o jn ie  ś w ia to w e j .  „S p ra w y  M iędzyn arod ow e”  nr 2/1955, s. 25n; J. K r a ­
s u s k i ,  R e a k c ja  P o ls k i  na  z n ie s ie n ie  S o ju s z n ic z e j  K o m is j i  K o n tr o l i . „P rz eg lą d  Zachodni”  
nr 6/1961, ss. 284 i n; tegoż, R o la  L ig i  N a r o d ó w  w  k s z ta ł to w a n iu  s to s u n k ó w  p o ls k o - n ie m ie c ­
k ic h  1919—1939. W : P r o b le m  p o ls k o - n ie m ie c k i  w  tr a k ta c ie  w e r s a ls k im . Poznań 1963, ss. 577 in; 
J. H. M o r g a n ,  A s s iz e  o f  A r m s  b e in g  th e  S to r y  o f  th e  D is a r m a m e n t  o f  G e r m a n y  a n d  H er  
R e a r m a m e n t  1919— 1939. London 1945, • ss. 266—276. R ów n ież H. D e m b i ń s k i ,  D o zb r a ja n ie  
N ie m ie c  ui ś w ie t le  p r a w a  n a r o d ó w . K ra k ó w  1935, s. 15.

: „Historische Zeitschrift”, 1958, Bd. 188, nr 2, ss. 249—310.
2 Dusseldorf, Droste Verlag, 896 ss. Książka ta miała dotychczas trzy wy­

dania: I 1961, IX 1962, III 1964.
Najważniejze glosy polemiczne zebrał, opatrzył wstępem i opublikował 

E. W. L y n a r ,  Deutsche Kriegsziele 114—1918. Frankfurt/M, Ullstein Verlag, 
1964, 197 ss. W załączeniu do tej publikacji znajduje się spis obejmujący 60 
recenzji z książki F. F i s c h e r a ,  Griff nach der Weltmacht, który charakte­
ryzuje znaczenie naukowe dzieła Fischera.

JANUSZ G1LAS, JANUSZ SYMONIDES
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św iatow ej b) n iem ieckich  ce lów  w ojenn ych  w  ok resie  I w ojn y  św iatow ej. 
Szczególn ie dokładnie zbadane zoistały n iem ieck ie  ce le  w ojen n e w  Europie 
w schodniej, a to dzięki badaniom  i publikacjom , jakie w y sz ły  spod pióra 
I. G eissa 4, W. B aslera 5, L. L e w e r e n z IJ, B. Manna 7, które uzu pełn iły  i sk ory ­
gow ały  w yn ik i badań znanego historyka am erykańskiego H.W. G a tzk eg o 8 

stw ierdzające, jakoby ekspansja im perializm u n iem ieck iego  w  ok resie I w ojn y  
św iatow ej sk ierow ana była g łów n ie  w  kierunku zachodnim . C zytelnika p ols­
k iego  za in teresow ały  szczegó ln ie w y n ik i badań .zachodnioniem ieckiego h is­
toryka I. G eissa pośw ięcone w y łą czn ie  p lanow anym  przez rząd n iem ieck i 
aneksjom  ziem  polskich w chodzących w  sk ład  b yłego  zaboru rosyjsk iego 1 czy li 
tzw. K rólestw a K ongresow ego. Z tego  w zględu  praca G eissa została przetłum a­
czona na język ipolski i w ydana staraniem  P o lsk iego  W yd aw n ictw a N auko­
w e g o 9.

Trzeba jednakże podkreślić, że projekty i  p lany aneksji z iem  polskich sn ute  
przez rząd n iem ieck i w  okresie I w ojn y  św iatow ej znane  b y ły  h istorykom  
polskim  już w cześn iej. P ierw szy  zw rócił na ten problem  u w agę w yb itn y  h is­
toryk polski Szym on lAskenazy I0. Z apoczątkow ane p rzez n ieg o  badania n ie  
b y ły  n iestety  k ontynuow ane, m im o iż w  1929 r. w  N iem czech  ukazała s ię  praca 
E.O. Volk.manna u , która m . in. także poruszała sp raw ę an ek sji ziem  pols­
kich p lanow anych przez rząd n iem iecki. Szerzej zajęli s ię  problem em  n ie ­
m ieckich ce ló w  w ojennych  w  okresie I w ojn y  św iatow ej dopiero w spółcześn i 
historycy polscy: J. P ajew sk i przy okazji sw ych  stud iów  nad problem em  M it-  
le leuropa  n , L .  G rosfeld  badając p o lityk ę państw  centra lnych  w obec spraw y

4 Der Polnische Grenzstreifen 1914—1918. Ein Beitrag zur deutschen Kriegs-  
zielpolitik im Ersten Weltkrieg. Liibeck, Mathiesen Verlag, 1960, 183 ss. „Histo­
rische Studien” 378.

5 Deutschlands Annexionspolitik in Polen und im Baltikum 1914—1918. Ver- 
dffentlichungen des Instituts fiir Geschichte der Volker der UdSSR an der 
Martin-Luther-Universitat Halle-Wittenberg. Herausgegeben von Alfred Anderle, 
Reihe B, Abhandluogen Bd. 3. Berlin, Riitten und Loening, 1962, 457 ss.

6 Die deutsche Politik im Baltikum 1914—1918. Hamburg 1958 (dysertacja 
doktorska).

7 Die Baltischen Ldnder in der deutschen Kriegszielpublizistik 1914—1918. 
Tiibinger Studien zur Geschichte und Politik nr 19. Tubingen 1965, 161 ss.

8 Germany’s Drive to the West. Baltimore 1950.
9 Tzw. Polski pas graniczny. Warszawa, PWN. 1964, 314 ss.
«• Uwagi. Warszawa, E. Wende, 1924. W szkicu zatytułowanym Ze świadectw  

austro-pruskich  ss. 252—<366.
11 Die Annexionsfragen des Weltkrieges.  Berlin 1929. Das Werk des Unter - 

suchungsausschusses der Verfassunggebenden Deutschen Nationalversammlung 
und des Deutschen Reichstages, 4 Reihe. Die Ursachen des deutschen Zusammen­
bruchs im Jahre 1918, Bd. 12.

12 J. P a j e w s k i ,  Mitteleuropa. Studia z  dziejów imperializmu niemieckiego 
w  dobie Pierwszej Wojny Światowej.  Prace Instytutu Zachodniego Nr 27. Poznań 
1959, 445 ss.
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polskiej w  ok resie T w ojn y  św ia to w e j 13 oraz J. K n eb el przedstaw iając po­
lity k ę  rządu pruskiego w obec spraw y polsk iej w  ok resie I wojiny św ia to w e j14. 
W szyscy w yżej w ym ien ien i autorzy sk on cen trow ali sw oją u w agę na badaniu  
p o lity k i rządu niem ieckiego' i  czynn ik ów  oficja ln ych  oraz w ażniejszych  orga­
n izacji społeczn o-p olityczn ych  i gospodarczych w obec spraw y polskiej. N ie 
ma natom iast n ie ste ty  żadnego opracow ania przedstaw iającego stanow isk o  za ­
jęte  przez n iem ieck ich  m ieszkań ców  zaboru rosyjsk iego  w obec n iem ieckich  
planów  .aneksji terytorialnych  w  K rólestw ie K ongresow ym . Spraw y tej n ie p o­
rusza rów n ież żadna z w yżej w ym ien ionych  prac. Zagadnienia tego  n ie u w zglę­
dnił także zaohodm oniem iecki h istoryk  W erner Conze, m im o iż  w  badaniach  
sw ych  15 n atrafił na odpow iednie m ateria ły . W olał jednak sp raw ę tę  pom inąć 
m ilczen iem . T ym czasem  istn ieje  bardzo ciek aw y dokum ent, k tóry  jest in tere­
sującym  przyczynkiem  zarów no d o  sp raw y n iem ieck ich  ce lów  w ojenn ych  w 
Europie w sch odn iej, jak i do sp raw y stosunków  polsko-n iem ieck ich  w  okresie  
I w ojn y  św iatow ej w id zian ych  oczym a N iem ców  m ieszkających  w śród  spo­
łeczności polskiej w  byłym  zaborze rosyjsk im . D okum entem  tym  jest m em o­
riał N iem ców  łódzkich  z dnia 9 grudnia 1915 r. przedłożony drogą służbow ą
—  za pośredn ictw em  prezydenta p o lic ji w  Łodzi, M atthiasa von  Oppen i ge-  
nerał-gubernatora Hansa H artw iga  von B eselera —  k anclerzow i Rzeszy, Teo- 
baldow i B eth m a n n o w i-H o llw eg o w i15. N ajw ażniejszą częścią memorilału jest 
fragm ent, w  k tórym  autorzy p ostu lu ją  w raz z szerokim  uzasadnieniem  przy­
łączenie do N iem iec trzech guberni zaboru rosyjsk iego: k alisk iej, p iotrkow s­
kiej w raz z Łodzią i  okręgiem  łódzkiiem oraz p łock iej. M em oriał został następ­
n ie  w ydruk ow any pod eufem istycznym  tytu łem . Die D eutschen in Russisch-  
Polen  w  form ie broszury na praw ach rękopisu, jako druk ściśle  p oufny  przez 
w yd aw n ictw o  D eu tsch er Stadte Verłaig B erlin , staraniem  A u sku n ftss te l le  V er-  
einigter  V erban de  i rozesłany  co  bardziej w p ływ ow ym  nacjonalistycznym  p o­
lityk om  n iem ieckim , od  których N iem cy łódzcy i ich protektorzy spodziew ali

13 L. G r o s f e 1 d, Polityka państw centralnych wobec sprawy polskiej w  la­
tach pierwszej wojny światowej. Warszawa, PWN, 891 ss.; L. G r o s f e 1 d, La 
Pologne dans les plans imperialistes allemands pendant la grandę guerre 1914r— 
1918 et l’acte du 5 novembre 1916 La Pologne au Xe Congres International des 
Sciences Historiąues a Rome. (Varsovie) 1955.

14 J. K n e b e l ,  Rząd pruski wobec sprawy polskiej w  latach 1914—1918. 
Poznań, Wydawnictwo Poznańskie, 1963, 199 ss.

15 W. C o n z e ,  Polnische Nation und deutsche Politik im Ersten Weltkrieg- 
(Ostmitteleuropa in Vergangenheit und Gegenwart)  Koln, Bóhlau Verlag, 1958. 
416 ss. Z zestawienia bibliograficznego wynika, że Conze miał w  ręku tekst me­
moriału Niemców łódzkich.

10 A. E i c h i  er , Deutschtum im Schatten des Ostens. Dresden, M e in h o ld  
Verlagsgesellschaft, 1942, 247 ss. (Dalej cyt. Eichler I) A. E i c h 1 e r, Die Lodscher 
deutschen Aktivisten und Ihre Gegner. Deutsche W issenschaftliche Zeitschrift im 
Wartheland, 1941, nr 3/4, s. 301 (Dalej cyt. Eichler II) Fotokopia strony tytułowej 
broszury Die Deutschen in Russisch-Polen zob. aneks I.
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się uzyskać poparcie dla sw ych  p o s tu la tó w 17.. M em orandum  zostało  n astępn ie  
jeszcze raz op ublikow ane w  form ie aneksu  do polem icznej broszury L.K. F ie ­
dlera pt. Die Deutschen  in Polen. Anlasslich  der  evangelisch-augsburgischen  
S yn o d e  in L o d ź  am  18. O k tober  1917. A is  M an uskr ip t  g edru ck t  (V ertraulich. 
B erlin-C harlottenburg 1917. Selb stverlag  des V erfassers. S . 13— 15). W m e­
m orandum  opublikow anym  w  form ie broszury, a tym  sam ym  w  przedruku  
Fieidlera nie u jaw niono autorów . W przedm ow ie pochodzącej od w yd aw ców  
zaznaczono ty lko, że m em orandum  zostało opracow ane przez lu dzi, k tórzy  
zajm ują k ierow nicze pozycje w śród  n iem ieck ich  m ieszkańców  Łodzi. D o­
p iero w  1941 r. jeden z sygnatariuszy m em orandum , A dolf E ichler op ub li­
k ow ał artykuł pt. Die Lodsch er  deutschen A k t iv i s te n  und ihre G egn er  na ła ­
m ach „D eutsche W issen sch aftliche Z eitschrift im  W artheland” nr 3/4, ss. 283—
•—327, w  którym  og łosił tek st m em orandum , łączn ie z  pism em  przew odnim  
sk ierow anym  do kanclerza B ethm anna H olłw ega, a podpisanym  przez autorów  
m em orandum . W zredagow aniu  tekstu  uczestn iczy ła  grupa n iem ieck ich  nacjo^ 
n alistów , których organem  prasow ym  był tygodn ik  „D eutsche P o st”, założony  
1 VII 1915 r. Grupa ta brała bardzo a k ty w n y  udział w  życiu  politycznym  
i sp ołeczno-ku lturalnym  w śród n iem ieck ich  m ieszkańców  Łodzi. Zm ierzała  
n aw et do zorganizow ania w szystk ich  N iem ców  zam ieszkałych  na teren ie ca ­
łego  zaboru rosyjsk iego  i  do przejęcia w  sw oje ręce k ierow n ictw a p o litycz­
nego. W tym  celu  starali się na początku 1916 r. pow ołać do życia organizację  
Bund der D eutschen in Polen  (Związek N iem ców  w  Polsce). N iem iecka adm i­
n istracja cyw ilna ani też w ład ze w  B erlin ie  n ie w yraziły  zgody na u tw orzen ie  
organizacji, poniew aż b yłaby ona oceniana jako przejaw  p o lityk i germ aniza- 
cyjnej 18, gdyż poglądy polityczne organ izatorów  b y ły  dobrze znane. M iejscow e  
W ładze zezw oliły  im jed yn ie na za łożen ie lok aln ej organ izacji pod nazw ą  
D eutscher V er  ein fiir L odz  und U m gegend ,  która powołana została  d o  życia  
w  dniu 5 m arca 1916 r. Podkreślić n a leży , że w ład ze n iem ieck ie  u dzieliły  
zgody na założenie D eutscher  Verein  p od  bardzo znam iennym  w arunkiem : 
zobow iązały organizatorów , by n ie  rozpraw iali na tem at przyszłości politycznej 
P olsk i ” , P ow tórne staran ia  n iem ieck ich  n acjonalistów  z Ł odzi o  p ozw olen ie  
na rozszerzenie działalności na cały teren zaboru n ie  d a ły  na razie r e z u lta tu 20. 
Także interw encja  protektora N iem ców  łódzkich V erein  fiir das D eu tsch tu m  
im A usland  z B erlina, u sam ego generał-gubernatora B eselera n ie odniosła  
skutku. N iem ieccy nacjonaliści z Łodzi b y li b ow iem  zd ecydow an ym i prze­
ciw nikam i tej p o lityk i w  stosunku do P o lsk i, której w yrazem  b ył akt 5. l is ­
topada 1916 r. S w e poglądy g ło sili na łam ach organu „D eutsche P ost” w  rezu l­
tacie czego nilemiecka adm inistracja cyw iln a  cofnęła pomoc finansow ą udzie-

17 E i c h 1 e r I, s. 247.
“ E i c h l e r  I, s. 225.
19 E i c h 1 e r I, ss. 225, 255.
20 E i c h l e r  I, s. 257.
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laną pism u 21. Ze skrajn ie m acjonaiiistycznego kierunku p olitycznego tego or­
ganu była n iezadow olona także 'znaczna część n iem ieckich  m ieszkańców  Łodzi 
szczególn ie ze sfer  przem ysłow ych , k tórzy  n aw et bojk otow ali ekonom icznie 
drukarnię drukującą „D eutsche P o st”22. S zef n iem ieckiej adm inistracji cy w il­
nej w  G enerał-G ubernatorstw ie W olfgang von  K ries o tw arcie oskarżył D eut­
scher V erein  o  to, że jest ekspozyturą H a k a ty  [O s tm a rk e n v ere in )23. Zarzut ten 
jest w  p ełn i uzasadniony, p oniew aż n iem ieccy  nacjonaliści w  Łodzi b y li w  sta ­
łym  kontakcie z w yb itn ym  działaczem  H a k a ty  Georgem  Cleiinowem, m im o iż 
ze w zg lęd ów  taktycznych  un ik ali jak ichk olw iek  oficja ln ych  zwiiązków z  Ost-  
m.arkenverein 24. D rugim  inspiratorem  ideologicznym  po Hakacie,  był dla a u ­
torów  m em orandum  w spom niany już V erein  ju r  das D eu tsch tu m  im  Ausland, 
z którym  b y li w  sta łych  kontaktach  25 oraz A l ldeu tscher  V erban d  2r\

Inne jeszcze zabiegi charakteryzują ce le  polityczne n iem ieck ich  nacjonalis­
tów  z Łodzi. Z m ierzali on i bow iem  do narzucenia K ościołow i Ew angelicko- 
A ugsburskiem u w  zaborze rosyjsk im  sw oich  celów  politycznych. W tym  celu  
dążyli do anulow ania u staw y kościelnej obow iązującej od 1849 r. i zastąp ie­
nia jej nową ustaw ą, która m iała izgerimanizowae cały K ościół Ew angelicko- 
A ugsburski w  K rólestw ie K ongresow ym . Na sp ecja ln ie w  tym  celu  zwołanym  
w  Łodzi syn odzie K ościoła E w an gelick o-A u gsbu rsk iego  (dnia 18 października  
1917 r.) n iem ieccy nacjonaliści chcielil przeforsow ać: a) by językiem  urzędowym  
K ościoła E w an gelick o-A u gsbu rsk iego  został język n iem ieck i, b) by pastorami 
m ogli zostać ty lk o  tacy kandydaci, k tórzy stud iow ali teo log ię na u n iw ersytecie  
„ o  n iem ieck im  języku  nauczania”, c) by konsystorz zosta ł przeniesiony  
z W arszaw y do Łodzi, gdzie m iejscow i n acjon aliści m ielib y  u łatw ion e m ożli' 
w ości jego kontroli.

P rzeciw ko takim  germ anizacyjnym  zakusom  łódzkich n acjon a listów  w y ­
stąp ili n ie  ty lk o  polscy członkow ie K ościoła E w angelicko-A ugsburskiego, 
lecz także ci z  u czestn ik ów  synodu, którzy n ie  ch cieli dopuścić do tego, by 
K ościół E w an gelick o-A u gsbu rsk i sta ł s ię  terenem  antypolsk iej działalności 
p olitycznej. W rezu ltacie 102 u czestn ik ów  synodu, w śród  których b yło  32 
na ogólną liczbę 44 obecnych pastorów , opuściło  d em onstracyjn ie obrady- 
W ten  sposób udarem niony został plan n iem ieckich  nacjonalistów , gdyż 
pozostali u czestn icy  n ie  m ieli w ym agan ej w ięk szości 2/3 uczestn ików  synodu27-

21 E i c h 1 e r I, s. 271. 22 E i c h 1 e r I, s. 230. 23 E i c h 1 e r I, s. 271.
24 E i c h l e r  I, s. 271. Eichler stwierdza, że spotkanie z Cleinowem wywarło 

decydujący wpływ na jego dalsze życie. Eichler II, s. 291.
25 E i c h l e r  I, ss. 263/4, 311/12, 417.
20 E i c h l e r  I, s. 278. Nie jest też dziełem przypadku, że do memoriału 

opublikowanego w  formie broszury pt. Die Deutschen in Russisch-Polen dołączono 
także m.in. artykuł przewodniczącego Alldeutscher Verband H. C 1 a s s a, Grund- 
sdtzliches zur polnischen Frage, w  którym autor domaga się przyłączenia całego 
zaboru rosyjskiego do Niemiec.

27 O przebiegu synodu zob. F i e d l e r ,  op. cit. oraz artykuły: Die evange- 
lischen Synode in Łódź. „Polnische Błatter”, nr 75, 20. Oktober 1917, ss. 87-90-
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Skrajnie n acjonalistyczn e i  an typ olsk ie p oglądy u zew n ętrzn iły  silę także  
w  sam ym  m em orandum . Jego> autorzy zaczynają sw oje w yw od y , które  
m ają na celu  przekonać k ierow n ictw o  p olityczne Rzeszy o konieczności 
przeprow adzenia an ek sji terytoria ln ych  w  Polsce, od obciążenia społeczności 
polskiej odpow iedzialnością  za deportacje lu d n ości n iem ieck iej, przeprow a­
dzone przez w ład ze carskie. O skarżenia sw e autorzy m em orandum  uzasad nia­
ją tym , iż do 1914 r. w ład ze carsk ie n ie m ia ły  żadnych w ątp liw ośc i c o  do  
lojalności sw ych  n iem ieck ich  poddanych i  w obec tego deportacje są rezu l­
tatem  „polskiej ag itacji” an tyn iem ieck iej. Jak w id ać z pow yższej argum en­
tacji, autorzy m em orandum  ten dencyjn ie nie kojarzą deportacji z faktem , 
który sta ł s ię  ich przyczyną —  z  w ybuchem  w ojn y  m iędzy N iem cam i a Ro­
sją. O bezpodstaw ności oskarżeń św iadczy n ajlep iej to, iż  deportacje prze­
prowadzone przez w ład ze carskie na początku w ojn y  b yły  zjaw isk iem  m aso­
w ym  i n ie  ogran iczały  s ię  ty lk o  do n iem ieck ich  m ieszkańców . D eportacjam i 
objęta została także ludność polska, żydow ska, litew sk a  i łotew ska 28. W yda­
rzenia te b yły  autorom  m em orandum  z  pew nością znane z autopsji, p om in ęli 
je jednak m ilczeniem . O bciążenie ludności polskiej odpow iedzialnością za 
deportacje przeprow adzone przez w ład ze carsk ie w skazuje przede w szystk im  
na in tencje autorów  m em orandum , którzy w  ten sposób ch cie li przekonać  
kanclerza B eth m ann a-H ołlw ega, że cała p o lityk a  n iem iecka w  stosunku  
do spraw y p olsk iej, której w yrazem  był akt 5 listopada 1916 r. jest n ie ­
uzasadniona i  błędna, poniew aż w spółżycie ludności polskiej i  n iem ieck iej  
n ie jest m ożliw e. Oskarżanie sp ołeczeństw a polsk iego  o  p rześladow anie  
N iem ców  było sta le  u żyw an ym  argum entem  w  antypolsk ich  w ystąp ien iach  
nacjonalistów  n iem ieckich , stosow anym  zresztą ze zm iennym  nasilen iem  
aż do ostatn ich  czasów . Znam ienny jest przy tym  fakt, iż  w  tych  spraw ach  
niigdy n ie w yjaśn ian o  i  n ie  rozróżniano w zajem nych  zależności m iędzy  
przyczyną a skutk iem . Podobnie n iem ożliw e jest pogodzenie polskiej i  n ie­
m ieckiej racji stanu. W pojęciu  autorów  m em orandum , jed yn ie celow e  
i w łaśc iw e jest prow adzenie trad ycyjn ie w rogiej, an typ olsk iej p o lityk i, 
której kontynuacją  m a być proponow ana aneksja trzech guberni, skolonizo­
w anie, to znaczy zgerm anizow anie ich  przez osied len ie na tym  obszarze  
niem ieckich  kolon istów  z W ołynia, Podola, M ołdaw ii oraz znad Morza 
Czarnego. Z germ anizow ane gubernie u tw orzy łyb y  coś w  rodzaju n iem iec­
k iego  pasa bezp ieczeństw a, co> w zm ocniłoby zdaniem  autorów  m em orandum  
przynależność zaboru pruskiego do N iem iec, gd yż odseparow ałoby tam tejszą  
ludność polską od centrum  p olsk iego  ruchu n iep odległościow ego, od  W arsza­
w y. P ow yższe koncepcje w yraźn ie naw iązują do propozycji zaw artych  w  m e-

£>?e Deutschen in Polen. „Polnische Blatter”, nr 76, 5. November 1917, ss. 116—il25. 
£>ie Deutschen in Polen. „Polnische Blatter, nr 84, 25. Januar 1918, ss. 73—-82.

28 Badacze szacują, że władze carskie deportowały od 535 do 743 tys. ludności 
Polskiej. Ważniejsza literatura przedmiotu zob. C o n z e, op. cit., s. 93, przyp. 36.

Przegląd Zachodni, nr 6, 1966 Instytut Zachodni



344 Materiały

m oriale Schw erina z dnia 25 m arca 1915 r., z, tą ty lko  różnicą, że Schw erin  
proponow ał zaan ek tow an ie m niejszego' obszaru, b ez Ł odzi i okręgu  łódz­
k iego, i był ponadto zw olenn ik iem  w ysied len ia  zeń w iejsk iej ludności pol­
sk iej i  ży d o w sk ie j29. Podobieństw a w sk azyw ałyb y  (dodatkowo na koła 
w szech niem ieck ie jako na inspiratorów  łódzkiego m em orandum  (Schw erin  
był członkiem  Zw iązku W szeeh n iem ieck iego)30. Jest także rzeczą praw do­
podobną, że łódzcy nacjonaliści d ow ied zie li s ię  za p ośredn ictw em  sw ych  
p rotektorów  z R zeszy, iż rozpatryw ane przez rząd n iem ieck i p lany aneksji 
terytoria ln ych  w  P olsce n ie obejm ują ich terenów  zam ieszkania i to  skłoniło  
ich  d o  w ystąp ien ia  z  in icja tyw ą w  tym  w zględzie. Jak akolw iek  byłaby ge­
neza m em orandum , analiza zaw artych  w  nim  p oglądów  w skazuje w yraźnie, 
że jego autorzy działali pod w p ływ em  ideologii w szech n iem ieck iej.

P ostu low an e przez łódzkich n acjonalistów  terytorium  do an ek sji obejm o­
w ało  trzy gubernie: płocką, p iotrkow ską ■> k alisk ą  o  łącznej pow ierzchni
33 016 km 2 i 4 290 022 m ieszkańców . N iem ców  b yło  w  tej liczb ie 482 166 czyli 
około  ll,2°/o. Jeżeli chodzi o  ilość  n iem ieck ich  m ieszkańców  w  każdej 
z trzech guberniii to przedstaw iała  się ona następująco: 
w gubern i kalisk iej n iem ieckich  m ieszkań ców  było- 8 ,2°/o

Jak z  pow yższych  danych  sta tystyczn ych  w yn ik a , n iew ie lk i procent 
N iem ców  n ie  był przeszkodą w  zabiegach o  aneksję. Zaznaczyć przy tym  
należy, że  n ie  w szyscy  N iem cy m ieszkający na teren ie zaboru rosyjsk iego  
dążyli do zaanektow ania w yżej w ym ien ionych  terenów , an i też n ie podzie­
la li poglądów  przedstaw ionych w  m em orandum , m im o iż tak tw ierdzili pro­
tektorzy łódzkich nacjonalistów  32. S tw ierdza to  n aw et jeden ze w spółautorów  
m em orandum  podkreślając, że N iem cy łódzcy d zie lili się  na trzy grupy:
a) n acjonaliści, k tórzy n azyw ali sieb ie n iem ieck im i ak tyw istam i,
b) nilem ieccy robotnicy, drobni kupcy d rzem ieśln icy ,
c) fabrykanci.

P ierw sza grupa k ierow ała się  w yłączn ie  n acjonalistycznym  p unktem  w id ze­
nia, z n iej rekrutow ali s ię  autorzy m em orandum . D ruga grupa, jakkolw iek  
nieobojętna na w p ły w  nacjonalizm u, k ierow ała się  jednak ekonom icznym  
punktem  w idzen ia . Trzecia w reszc ie  grupa, tak zw anych  n iem ieckich  pasy- 
w istów , k ierow ała s ię  w yłączn ie w zględam i ekonom icznym i. Zawdzięczając

20 Szczegółowa analiza planu Schwerina zob. G e i s s ,  Der Polnische Grenz- 
streifen, op. cit., s. 78 i n.

30 Ibidem, s. 80.
S1 „Rocznik Statystyczny Królestwa Polskiego z uwzględnieniem innych ziem 

polskich”. Rok 1915. Warszawa, Gebethner i Wolff, 1916. Dział I, ss. 1—48.
82 Die Deutschen in Russisch-Polen. Hrsg. von der Auskunftsstelle V e r e in ig t e r  

Verbande. Berlin, Deutscher Stadte-Verlag, b. r. wyd., s. 3.

i)

piotrkow skiej
płockiiej

14,3%
e ^ / o 31
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sw ą egzysten cję  ryn k ow i m iejscow em u i  w ielk iem u  ryn k ow i rosyjsk iem u  
przeciwna była n acjonalistyczn ym  i  im p eria listyczn ym  żądaniom  n iem ieck ich  
ak tyw istów  <z Łodzi, k tórych  zw alczała. N ieb aw em  okazać się m iało, że 
oderw anie łód zk iego  przem ysłu  od  jego  n atu ra ln ego  zaplecza będzie m iało  
katastrofalne sk utk i. Z chw ilą  zajęcia Łodzi przez w ojska n iem ieck ie  n asta ł 
dla łódzkiego p rzem ysłu  okres ca łkow itego  z a s to ju 33. W szystk ie surow ce  
zosta ły  przez n iem ieck ie  w ładze w ojsk ow e zarek w irow an e, w  czym  łódzcy  
fabrykanci dopatryw ali się  działania sw ych  konkurentów  z R z e sz y 34. P rze­
ciwko' takiem u sta n o w i rzeczy ch cia ł zaprotestow ać jeden z  p rzem ysłow ­
ców  łódzkich i opublikow ać w  p ierw szym  num erze tygodn ika „D eutsche  
P ost” artykuł p otępiający postępow anie n iem ieck ich  w ładz w ojskow ych . 
O strze jego w ystąp ien ia  zostało jednak przez n iem iecką cenzurę stęp ion e 35. 
Sytuacja gospodarcza łódzk iego przem ysłu  n ie  u leg ła  popraw ie także w  póź­
n iejszym  okresie, w  zw iązku z czym  n iem ieccy  fabrykanci w  Łodzi b y li 
tak zdesperow ani, że n o sili s ię  z zam iarem  przeniesien ia  sw oich  fabryk  
do Rosji, czem u jednak przeszkodził w ybu ch  r e w o lu c j iss. W tej sy tu acji trudno  
tw ierdzić, że poglądy zaw arte w  m em orandum  podzielała cała n iem iecka  
ludność zam ieszkała w  'zaborze rosyjsk im . B y ły  on e dziełem  n iew ie lk iej, 
pozostającej pod inspiracją ideologii w szech n iem ieck iej grupy skrajnych  n a­
cjon alistów , którzy dzięki sw ej ruch liw ości i przedsiębiorczości p rzejęli k ie­
row n ictw o p olityczne n iem ieck iej ludności zaboru rosyjsk iego. Z ch w ilą  k iedy  
załam anie się tzw. propolskiej p o lityk i B erlina sta ło  się  w idoczne, n iem ieccy  
nacjonaliści z Ł odzi u zysk ali w  dniu 25 II 1917 r. zezw olen ie  na rozsze­
rzen ie sw ojej działa lności politycznej na ca ły  teren  gen eraln ej guberni 
W arszawskiej. W rezu ltacie Deutscher V erein  s ta ł się  istotną siłą polityczną  
w śród n iem ieckich  m ieszkańców  P olsk i centralnej, gdyż d o  w iosn y  1919 r. 
posiadał już ponad 230 oddziałów  teren ow ych  z przeszło 30 tys. c z ło n k ó w 37. 
N ależy podkreślić, że n iżej przedrukow any m em oriał n ie jest jedynym  przy­
kładem  an eksjon istycznych  dążeń n iem ieck ich  n acjonalistów  z Łodzi. Z jed ­
ną z p ierw szych  in icja tyw  w  tej sp raw ie w y stą p ił w spółza łożyciel „Łodzer 
R undschau” W ilhelm  N eum ann publikując pod pseudonim em  „P olon ius” 38 

artyk uł pt. Die D eutschen  in Russisch-Polen  u nd  der K r ie g ,  w  którym  
stw ierd ził co  następuje:

„Co się tyczy Niemców, to jasnym jest, że widzieliby chętnie włączenie do 
Niemiec na wpół zgermanizowanych (sic — podkr. moje ZK; zob. dane statys­
tyczne na s. 344) guberni piotrkowskiej i kaliskiej z łódzkim i częstochowsko- 
sosnowieckim okręgiem przemysłowym. Jednak Niemcy nie zazdroszczą Pola- 
*

33 E i c h l e r  I, s. 277, ,379/80.
34 E i c h 1 e r I, s. 227.
“ E i c h l e r  I, s. 228/9.
88 E i c h l e r  I, s. 379.
87 E i c h l e r  I, ss. 225, 257, 421.
38 E i c h l e r  II, s. 286.
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kom wolności i będa starali się dostosować do warunków istniejących w samo­
istnym Królestwie Polskim, jeżeli tylko zostanie im zagwarantowane zachowanie 
języka, kultury i interesów gospodarczych” 39.

P ostu lat an ek sji został przez N eum anna sform ułow any niejednoznacznie. 
P rzew id yw ał bow iem  także m ożliw ość rozw iązania a lternatyw nego. Z dalszym  
postu latem  aneksji w ystąp ił jeden z w spółautorów  m em orandum  Adolf 
Eichler. Jego, jak to sam  stw ierdza, p ierw sze z wie^łu expose  przeznaczone 
b yło  dla berlińskiej gazety  „K reuzzeitung”, a osobna kopia —  dla w sp ó ł­
pracow nika tej gazety, znanego ów czesnego eksperta od spraw  w sch odn io­
europejskich, profesora Theodora Schliem anna40, zapew ne w  nadziei, iż 
odbiorca będący m .in. doradcą cesarza przekaże go  sam em u W ilhelm ow i II. 
Treść expose  E ichlera n ie jest dokładnie znana. W iadom o tylko', że powró­
ciło  ono drogą służbow ą do prezydenta policji w  Łodzi, M atthiasa von Oppen41. 
P o w ojn ie jedno expose  d osta ło  się do rąk w ład z polskich, w  rezultacie czego  
E ichler zdecydow ał s ię  na sp ieszne opuszczenie P o ls k i42.

B y ły  to w praw dzie in dyw id ualne dążenia, n iem niej jednak b yły  one 
w yrazem  celów  i dążeń środow iska, k tóre u zew n ętrzn iły  się  także zbiorowym  
w ystąp ien iem  w  form ie n iżej przedrukow anego m em orandum .

T akie stanow isk o  n iem ieckich  n acjonalistów  m u sia ło  pociągnąć za sobą 
fa ta ln e sk u tk i dla w spółżycia m iędzy sp ołeczeństw em  polskim  a m niejszością  
niem iecką w  późniejszym  okresie, już w  odrodzonym  państw ie polskim . 
M niejszość n iem iecka w  latach  m iędzyw ojennych  w  praktyce n igdy nie 
stanęła na zasadzie akceptow ania państw a polskiego', w  którym  żyła. Jej 
id ea łem  pozostał nadal postu lat aneksji, u rzeczyw istn iony w  1939 r. przy 
czynnym  i  m oralnym  poparciu a n a w et aplauzie całej praw ie m niejszości n ie ­
m ieckiej. N astrojom  tym  d a ł w yraz także jeden ze w spółautorów  m em o­
randum  A dolf Eichler:

„Dopiero w  listopadzie 1939 roku 43 otrzymali łódzcy a obecnie już litzmann- 
stadfcy Niemcy, przez włączenie ich do Wielkoniemieckiej Rzeszy, odpowiedź 
na ich pytanie z dnia 9 grudnia 1915 roku skierowane do rządu" Rzeszy Nie­
mieckiej, czy zostanie im oszczędzony los zapomnianej placówki. Odpowiedź 
nadeszła wspanialsza i bardziej obiecująca na przyszłość, aniżeli mogli sobie 
tego życzyć” . 44

Okres, w  którym  m niejszość n iem iecka w  Polsce w pływ ała  d estru ktyw nie  
na k szta łtow an ie  się  stosun k ów  p o lsko-n iem ieck ich , należy już do bezpow ­
rotnej przeszłości.

30 „Das Deutschtum im Ausland” 1914, nr 22, s. 177.
40 E i c h l e r  I, s. 220.
41 E i c h 1 e r I, s. 222.
42 E i c h l e r  II, s. 327.
43 W listopadzie 1939 r. Łódź wraz z okręgiem została wcielona do Rzeszy.
44 „Erst im November 1939 bekamen die Lodscher — nun Litzmannstadter —

ZBIGNIEW KULAK
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DOKUMENT

In Anbetrach t46 dessen, dass in der reichsdeutschen Presse andauernd zum 
Ausdruck gebracht wird, die polnische Bevólkerung der besetzten westrussischen 
Gebiete brachte dem Deutschtum und dem Deutschen Reiche Gefuhle der 
Dankbarkeit und Freundschaft entgegen, in immer weiteren Kreisen der deutschen 
Bevdlkerung in Polen aber Mutlosigkeit durch die Meinung hervorgerufen wird, 
die Annahme von der freundschaftlichen Gesinnung der Polen herrsche auch 
in den massgebenden Kreisen des deutschen Volkes vor und konne die Grundlage 
fiir die zukiinftige Gestaltung des polnischen Gebietes abgeben, erlauben sich 
deutsche Burger der Stadt Lodsch ihre auf Erfahrungen sich grundende Ansicht 
dahin zu dussern, dass die Annahme von der freundschaftlichen Gesinnung eine 
irrige ist, dass der Hass der Polen gegen das Deutschtum in den letzten Jahr- 
zehnten und auch wćihrend dieses Krieges sichtbar und fiir die deutschen Bewohner 
des Landes unheilvoll zum Ausdruck kam.

Was die in ehrerbietiger Hochachtung und tiefer Ergebenheit eine beigefugte 
Denkschrift unterzeichnenden H erm

Dr. med. Braeutigam, Stadtverordneter  
Apotheker Edgar von Ludwig, Stadtuerordneter  
Kaufmanii und Zeit.ungsverleger Adolf Eichler, Stadtverordneter  
Fabrikbesitzer Hubert Miihle, Stadtverordneter, Vorstandsmitglied des Deut­
schen Schul- und Bildungsvereins
Hofrat Heinrich Zirkler, Schulvorsieher und Stadtverordneter  
Oberingenieur Cl. Zeemann, Stadtvcr ordne ter ,zweiter Vorsitzender des Deut­
schen Gewerbevereins  
Pastor A. Loffler
Buchdruckereibesitzer S. Maintius, Vorsitzender des Einkaufs- und Ver- 
brauchsvereins „Deutsche Selbsthilfe"
Hofrat Hugo von Eltz, Direktor des Deutschen Gymnasiums 
Fabrikbesitzer Th. Seiler 
Pastor Krempin

Deutschen durch ihre Einordnung in das Grossdeutsche Reich Antwort auf ihre 
Frage an die Deutsche Reichsregierung vom 9. Dezember 1915, ob ihnen das 
Schickisal des vergessenen Postens beschieden sein soli. Eine Antwort, wie sie 
sie herrlicher und zukunftsverheissender nicht wiinschen konnten”. ( E i c h l e r  
TI, s. 327).

45 Tekst pisma przewodniego do kanclerza Bethmanna-Hołlwega, jak i tekst 
samego memoriału przedrukowany został z artykułu A. E i c h 1 e r a, Die Lod-  
scher deutschen Aktivisten und Ihre Gegner, op. cit., ss. 302—309. Pismo prze­
wodnie i memoriał w  przedrukowanej oraz w  pozostałych wersjach nie posiadają 
tytułu ani też nie są datowane. Adolf Eichler, który jest współautorem i sygna­
tariuszem memoriału podaje, że memoriał nosi datę 9 grudnia 1915 r. ( E i c h l e r  II, 
s. 302). Zaznaczyć należy, że wszystkie trzy wersje memoriału nie wykazują żadnych 
istotnych różnic.
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Hofrat Karl Alfons Pfaff, Oberlehrer am Dcutschem Gymnasium  
Burochef Gustav Hessen 

ferner bewegt, ihre Stimme zu erheben, ist der Wunseh in dieser iiber das 
Schicksal des Deutschtums in Polen entscheidenden Stunde ihren Befiirchtungen 
und Hoffnungen Ausdruck zu verleihen.

„Ais der Krieg ausbrach, wurden Tausende im Konigreich Polen lebende 
Reichsdeutsche, insbesondere aus den Stadten Lodz, Pabianice, Zgierz, Tomaschow  
und Żyrardów nach Innerrussland verschickt. Die in den Stadten wohnhaften 
russischen Untertanen deutscher Abstammung hatten unter dem Misstrauen, das 
die russischen Behorden ihnen mit einem Mai entgegenbrachten, unter dem 
offen zutagetretenden Hass der polnischen Bevolkerung zu leiden. Mehr aber 
ais sie litten die deutschen Landwirte, die im nordwestlichen Polen zahlreich 
angesiedelt sind. Polnische Nachbarn bezichtigten sie  des Verrats. Viele deutsche 
Yolksgenossen sind solchen grundlosen Verdachtigungen zum Opfer gefallen. 
Vorlaufig unzahlbar sind die Pliinderungen an deutschem Gut, ist die Zahl der 
Verschleppten und Verschickten. — Anfangs, in der Zeit der November- und 
Dezemberkampfe um Lodz, ais die ersten grausamen Taten, die unter Mithilfe 
der polnischen Bevolkerung russische Soldaten an deutschen Landwirten veriibt 
hatten, brachten noch viele russischen Untertanen deutscher Abkunft, die sich 
des friiheren Wohlwollens der russischen Regierung gegen die deutschen Bewohner 
Polens erinnerten, die Entschuldigung auf, die Ausschreitungen seien Taten Ein- 
zelner. Bald aber stellte sich durch die Fiille bekannt gewordener Greueltaten 
heraus, dass die Pliinderung und Verschleppung der deutschen Landwirte syste- 
matisch durchgefiihrt wurde.

Dieser Umschwuing der russischen offiziellen Meinung iiber den Wert der 
deutschen Untertanen wird von den deutschen Bewohnern Polens auf die 
in den letzten Jahrzehnten immer wilder gewordene verleumderische polnische 
Agitation gegen das deutsche Element zuriickgefiirht, denn in Wirklichkeit ist 
niemals ein Beweis fiir die politische Unzuverlassigkeit der russischen Untertanen 
deutschen Stammes erbracht worden.

Die polnische Abneigung gegen alles Deutsche ist alt, sie kommt zum Teil 
daher, dass Preussen zu den Machten gehort, die an der Teilung Polens teilge- 
nommen haben. In Russisch-Polen wurde eine standige Hetze gegen „Preussen- 
-Deutschland” betrieben, das die Polen in den deutschen Ostmarken „ihrer 
Muttersprache und ihres Eigentums beraube”. Dann aber spielt auch nationale 
Eifersucht eine Rolle. Seit Menschengedenken ist im nordwestlichen Polen, be- 
sonders aber im Lodzer Industriekreis der deutsche Einfluss stark. Die Beamten 
und Angestellten in den Fabriken waren meist eingeburgerte Deutsche russischer 
Untertanenschaft und Reichsdeutsche; deutsch war die gebrauchliche Geschafts- 
sprache, der deutsche Bauernstand war leidlioh wohlhabend. Ihrer dem Lande 
segensreichen wirtschaftlichen Kraft, ihrer hohen Steuerleistungen und ihrer 
Treue wegen waren die deutschen Bewohner Polens auch bei der russischen 
Regierung beliebt. Der Ehrgeiz und die Eigenliebe der Polen fiihlten sich dadurch 
beleidigt. Hinzu kam, dass die deutschen Stadt- und Landbewohner allen offen  
betriebenen Polonisierungsbestrebungen Widerstand entgegenbrachten.

So entstand die von Polen aufgeworfene Frage, ob die hier wohnenden Deut­
schen ein Recht haben sich ais Deutsche zu bekennen und das Land doch wie 
eine Heimat zu betrachten. Die russische Regierung hat in friiheren Zeiten 
dieses Recht nie bestritten, sondern es in auffalliger Weise betont. Ein Beispiel: 
Bei einer Feierlichkeit anlasslich der Eroffnung der Lodzer Fabrikbahn vor 
nun gerade 50 Jahren (am 19. November 1865) hielt der aus Warschau gekommene 
Kaiserliche Statthalter Graf Berg eine Ansprache, in der er ausfiihrte:

Przegląd Zachodni, nr 6, 1966 Instytut Zachodni



350 Materiały

,Die Stadt Lodz bildet eine interessante Erscheinung im polnischen Lande. 
Sie verdankt ihren Wohlstand der deutschen Industrie, dem Unternehmungsgeist 
der Deutschen, dem deutschen Fleiss. Nachst Warschau ist Lodz die volkreichste 
Stadt im Konigreich Polen;. Sie zahlt iiber 40 000 Einwohner, darunter zwei 
Drittel Deutsche. Lodz ist die Metropole von iiber 100 000 deutschen industriel- 
len Bewohnern, welche sich in zahlreichen Stadten angesiedelt haben. Ich glaube 
diesen Einwohnern einen guten Rat zu geben, wenn ich sie zur treuen Nach- 
ahmung der Tugenden ihrer Vater und zum bestandigen Festhalten am deut­
schen Charakter aufmuntere, der sie unterscheiden soli und der stets wohltatig 
auf ihre Lage riickwirken wird’.

Auch die Polen standen in friiherer Zeit unter dem Eindruck, dass im Lo- 
dzer Industriegebiet der deutsche Einfluss das ganze wirtschaftliche und kultu- 
relle Leben beherrsche. So schrieb schon im Jahre 1841 die Warschauer ,Ekonomja 
Przemysłowa’ u. a.:

,Schon der aussere Eindruck ist anders ais der vieler anderer Stadte 
Polens dank der absoluten Mehrheit der deutschen Bewohnerschaft und dank 
des industriellen Lebens. Man kónnte glauben, man befinde sich in einem  
vollstandig deutschen Industriezentrum, so deutsch ist hier alles. Die Vereine, 
die Klubs — ihr Geist ist rein deutsch. Und tatsachlich ist der polnische 
Einfluss sehr gering. Zwei Hauptfestlichkeiten gibt es alljahrlich in Lodz, 
die einen vollstandig volkstiimlichen Charakter haben, das Schiitzenfest zu 
Pfingsten und der Sylvesterball am Schluss des Jahres’.

Erst mit dem iiberraschenden Wachstum der Stadt Lodz und dem damit 
im Zusammenhang stehenden, grossen Zustrom ehemaliger polnischer Landar- 
beiter und spater durch die Heranbildung einer polnischen Industrieintelligenz 
wuchs der polnische Einfluss. Die Polen erlangten ein rein zahlenmassiges Ueber- 
gewicht. Aber auch heute noch sind die Fabrikbesitzer und der Mittelstand 
meist deutsch, werden die meisten Steuern von Deutschen und Juden entrichtet.

Das Recht der deutschen Bewohner Polens auf eine freie Entfaltung ist aber 
auch ein altbegriindetes. Bereits im dreizehnten Jahrhundert begann die deutsche 
Einwanderung. Deutsche Bauern, die damals ins Land gerufen wurden, machten 
weite Strecken des unwirtlichen Landes urbar. Durch die preussische Regierung 
am Ende des 18. Jahrhunderts nach Polen gerufene Handwerker legten den 
Grund zu der Industrie Polens. Deutscher Handwerkerfleiss, deutsche kaufman- 
nische Tiichtigkeit trugen seit jener Zeit nicht nur zur Entwicklung des Lodzer 
Industriekreises, sondern auch zur Entwicklung des ganzen nordwestlichen Polens 
bei. Nur der Mangel einer Geschichte der deutschen Einwanderung in Polen und 
das Fehlen einer zuverlassigen Statistik, die Rechenschaft gibt iiber den Umfang 
der deutschen Arbeit die hierzulande geleistet worden, ist ermoglicht es den Polen 
noch heute von einer polnischen Industrie zu sprechen im Sinne einer Ablehnung 
der Dankbarkeit und Achtung gegen die deutschen Kulturpioniere.

Zuverlassige Angaben iiber die Zahl der deutschen Landwirte, Handwerker 
und Kaufleute liegen nicht vor. Nach der Volkszahlung von 1897 gab es in Polen 
407 427 Deutsche, in den russischen Ostseeprovinzen, die ais altes deutsches 
Kulturland ganz allgemein anerkannt werden, nur 175 304 Deutsche. Damals 
schon war die Zahl der in Lodz wohnhaften Deutschen hoher beziffert ais die 
Zahl der Deutschen in Riga: Lodz stand mit seiner deutschen Einwohnerschaft 
an der Spitze aller russischen Stadte. Nach einer Statistik vom Jahre 1905 lebten 
in Polen 586 900 Protestanten, die mit geringer Ausnahme ais Deutsche betrachtet 
werden konnen. Ausserdem gibt es auch noch mehrere Zehntausend deutscher 
Katholiken. In den Stadten Polens lebten im Jahre 1905 rund 157 300, in den 
Flecken 119 300, auf dem Lande 410 900 Protestanten. Die jahrliche natiirliche 
Zunahme der Eyangelischen, nach dem Ueberschuss der Geburten berechnet,
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wird auf etwa 7 000 geschatzt. Die Zahl von 586 900 miisste sich seit dem Jahre 
1905 vergróssert haben, nicht zuletzt auch darum, weil die Zahl der einwandernden 
Reichsdeutschen eine recht grosse war. Einen allerdings giinstigen Vergleich 
bietet Lodz. Nach dem Ergebnis der Volkszahlung von 1897 ist die Zahl der 
in Lodz wohnhaften Deutschen mit 67 248 angegeben, im Jahre 1913 betrug die 
Zahl der Deutschen in Lodz nach allgemeiner Schatzung rund 130 000. — Die 
Hauptmasse der Deutschen in Polen entfallt auf die Gebiete Petrikau, Kalisch, 
Warschau, Plozk, Nowogeorgiewsk48 usw. — Zu beachten ist, dass alle russischen 
Statistiken kein erschópfendes Materiał bieten. Ferner liegt bei allen Zahlungen, 
die unter Mithilfe der polnischen Bevolkerung vorgenommen werden, das pol­
nische Bestreben zugrunde, die Zahl der Polen durch das Hinzuschreiben deu­
tscher Bewohner zu vergrossern. Einen Beweis dafiir liefert ein Vorgang der 
jiingsten Zeit. Bei einer vom Kaiserlichen Polizeiprasidium in Lodz angeordneten 
Hauslistenanfertigung, die statistischen Zwecken dienen sollte, wurde von Haus- 
besitzern versucht, Deutsche ais Polen einzutragen.

Den Mittelpunkt des deutschen Lebens in Polen bildete die evangelische 
Kirche. Auch dann, ais mehrere Pastoren, die der Ansicht waren, ein Hinuber- 
neigen zum Polentum konne die katholischen Polen dem Evangelium zufuhren, 
in eine Art Gegensatz zu der Hauptmasse der evangelischen Deutschen gerieten. — 
Die meisten Angriffe der Polen richteten sich gegen die deutsche Schule. Miss- 
trauisch beobachtet wurden auch die deutschen Vereine, dereń es in jeder 
Stadt und nahezu in allen Flecken welche gibt. Lodz weist u.a. fiinf deutsche 
Rulturvereine, 16 deutsche Gesangvereine, 12 deutsche Sportvereine, den alten 
Schiitzenverein und eine Anzahl beruflicher Vereine auf. Weiter besteht ein 
Verband deutschsingender Gesangvereine im Konigreich Polen, der 24 deutsche 
Gesangvereine umfasst. Ais sonstige deutsche Griindungen in Lodz sind anzu- 
sehen, die Freiwillige Feuerwehr und der Christliche Wohltatigkeitsverein, die 
beide eine gewaltige Arbeit leisteten. In Warschau, Wo nahezu alle deutschen 
Einwanderer der Polonisierung anheimfielen, bestand ein deutscher Verein fur 
das Zartum Polen, der von polnischer Seite in heftigster Weise angegriffen  
wurde und nicht zur Entfaltung kam. Nach dem Ausbruch der Revolution wurde 
in Lodz ungefahr vor zehn Jahren eine Konstitutionelliberale Partei Deutsch- 
sprechender gegrundet; auch ihre Entfaltungsmoglichkeit blieb beschrankt. An- 
lasslich der letzten Dumawahlen wurde von einer politischen deutschen Gruppe 
Wahlarbeit fiir einen deutschen Kandidaten geleistet, der damals geplante Zu~ 
sammenschluss zu einem politischen deutschen Verband konnte der politischen 
Verhaltnisse wegen nicht erfolgen. — Wahrend des Krieges stellten mit Ausnahme 
einiger beruflichen und Hilfsvereine alle deutschen Vereine ihre Tatigkeit ein. 
Gegenwartig ist ein Teil von ihnen wieder tatig. Ausserdem ist ein deutscher 
wirtschaftlicher Verein gegrundet worden, die Griindung eines Bundes der 
Deutschen in Polen wird eben angestrebt. — Lodz scheint der Mittelpunkt fiir 
das wiedererwachends deutsche Leben in Polen zu werden.

Ausser der Sorge um die zukiinftige Gestaltung der wirtchaftlichen Verhalt- 
nisse wirkt peinigend und lahmend die Ungewissheit dariiber, unter welche poli- 
titsche Herrschaft das von Deutschen bewohnte Gebiet Nordwestpolens kommen 
wird. — Der Vormarsch der deutschen Truppen wurde von der ubergrossen Mehr- 
zahl der deutschen Bevólkerung in Polen freudig aufgenommen. Die Deutschen 
in Lodz und in anderen Stadten Polens erkennen dankbar die segenreiche Tatig­
keit an, die von den Kaiserlich-deutchen Verwaltungsbehorden auf den verchie- 
densten Gebieten geleistet wird. Sie verhehlen sich indes nicht, dass die neuen 
burgerlichen und politischen Freiheiten auch den Polen zugute kommen. So hat

** Zrusyfikowana nazwa miasta Modlina.
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d ie  Einfiihrung der Stadteordnung selbst in Lodz den Polen die Mehrheit in die 
Hande geliefert. Bei der Regsamkeit der Polen, die jedes gesetzliche und auch 
manches ungesetzliche Mittel benutzen, um eine Erhebung der Geister fiir eine 
kunftige polniche Selbstandigkeit herbeizufiihren, sind die deutschen B e w o h n e r  
Polens in starkerem Masse ais je der Gefahr der Majorisierung und Polonisierung 
ausgesetzt.

Im Vertrauen auf die machtige Hilfe der Deutchen Regierung haben es die 
Deutschen in Polen bisher unterlassen, von hier aus durch Hilferufe und Auf- , 
klarungsschriften das deutsche Volk, dessen grosse Massen von Kriegsberichter- 
stattern und v,on Broschtirenschreibern in ungeniigender Weise unterrichtet werden. 
dariiber aufzuklaren, dass es nicht wahr ist, wenn behauptet wird, die Polen stam- 
den dem Deuschtum sympatisch gegeniiber.

Da diese Auffassung uns aber immer wieder in Wort und Schrift entgegen- 
tritt und, w ie es den Anschein hat, auch in den massgebenden Kreisen des deut­
schen Volkes dic herrschende ist, halten wir es fiir unsere Pflicht auf das ein- 
dringlichste darauf hinzuweisen, dass hier ein Irrtum vorliegt, der zu den ver- 
hangnisvollsten Folgen fiihren. kann, insbesondere dann, wenn diese irrige An- 
nahme von der freundschaftlichen Gesinnung der Polen ais Grundlage fiir die 
zukunftige Gestaltung des okkupierten polnischen Gebietes dienen sollte. Wir im 
Konigreich Polen geborenen und lebenden Deutschen glauben naturgemass, Land 
und Leute richtiger beurteilen zu konnen, ais die Mehrzahl der fernab wohnenden 
Angehorigen des Deutschen Reiches es kann, und wir glauben, unserer Ueberzeu- 
gung Ausdruck geben zu miissen. Und so erklaren wir feierlichst, dass wir die Po­
len nicht nur fiir keineswegs deutsohfreundlich, sondern fiir den Erbfeind alłen 
Deutschtums und insbesondere des Deutschen Reiches halten, der nie und nimmer, 
durch keinerlei Konzesssionen, durch keinerlei Entgegenkommen zu einem Freunde 
Deutschlands gemacht werden wird. Wołlte man selbst ihre stillsten Wiinsche er- 
fiillen — und die sind heute die gleichen w ie zur Zeit der russischen Revolution 
und gehen dahin, das alte Konigreich Polen aufzurichten in seinen alten Grenzen, 
mit Einschluss von Litauen, Wolhynien und Podolien, mit Einschluss von Galizien, 
mit Einschluss selbst der deutschen Ostmarken — und wollte man ihnen dies 
alles gewahren, so wiirde dem Deutschen Reiche selbst dann nicht ein neuer 
Freund, sondern ein starkerer Feind erstehen.

Aus diesem Grunde sehen wir in einer Erstarkung des. Polentums — einerlei 
in welcher Form sie verwirklicht. wird — eine Gefahr fiir das ganze Deutsche Reich 
insbesondere aber fiir das Deutschtum in den Ostmarken und den angrenzenden 
Teilen Russisch-Polens. Dieser Gefahr aber kann nach unserem Dafiirhalten nur 
vorgebeugt werden durch moglichst vollkommene Trennung der letztgenannten Ge- 
biete vom Zentrum allen Polentums — von Warschau.

Wir glauben daher fiir eine Verschiebung der deutschen Ostmarkengrenze nach 
Osten eintreten zu miissen. Diese neue Grenzlinie diirfte aber nur so weit reichen, 
ais die an das Deutsche Reich augenblicklich angrenzenden Teile Russisch-Polens 
bereits heute eine starkę deutsche Bevolkerung aufweisen (die Gouvernements Ka- 
lisch, Petrikau und Plozk). Wir wiirden es ais notwendig ansehen, dass in den an- 
gegliederten Gebieten eine intensive Kolonisierung durch deutsche Ansiedler aus 
anderen Teilen des jetzigen Kónigreichs Polen durchgefiihrt wird. Fiir die Koloni- 
sation kamen ferńer in Betracht die von ihrer Scholle vertriebenen deutschen 
Landwirte, die auf dem 150 Werst breiten Grenzstreifen in Wolhynien, Podolien, 
Bessarabien und am Schwarzen Meer wohnten. Die Vorfahren der dortigen deut­
schen Kolonisten, sind zum Teil in der Zeit der polnischen Aufstande aus Polen 
ausgewandert.

Durch die auf diese Weise bewirkte Starkung des deutschen Elements im n o rd ­
westlichen Grenzgebiet Russisch-Polens wiirde ein deutscher Sicherheitsgurtel um
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die bedrohte deutsche Ostmark gelegt werden; durch Festsetzung einer Grenze 
Westlieh von Warschau, der vom Zentrum des Polentums heriiberstromende Ein­
fluss paralysjert werden. — Die Angliederung von Warschau selbst oder gar die 
Einverleibung des ganzen Konigreiches Polen wurden wir, so gross auch die w irt- 
schaftliche Bedeutung und so wiinschenswert es auch vom strategischen Gesichts- 
Punkt aus sein móge, ais ein nationales Verhangnis ansehen. Schon die Angliederung 
Warschaus an Galizien wiirde in unseren Augen eine, wenn auch indirekte, Gefahr 
fiir das Deutsche Reich bedeuten durch Erstarkung. des Polentums in Oesterreich.

Nochmals auf die alte Feindschaft der Polen gegen alles, was deutsch ist, zu- 
riickkommend, wollen wir schon jetzt einem Einwand begegnen, der uns yielleicht 
gemacht werden wird, nahmlich dass die Ereignisse der letzten Zeit fiir einen Ge- 
sinnungswechsel der Polen sprechen. Bei der uns bekannten systematischen Ver- 
hetzung der polnischen Jugend gegen alles Deutsche, der die Schlacht bei Tannen­
berg noch heute ais einer der grossten nationalen Gedenktage gilt, konnen wir 
nicht glauben, dass die Eroffnung der polnischen Universitat in Warschau, wenn 
bic auch mit begreiflicher Befriedigung aufgenommen worden ist, Gefiihle der Dank- 
barkeit gegen Deutschland ausgelost hat. Bei dem Jahrhunderte wahrenden Hass 
konnen wir eine so plótzliche Umkehr der Gefiihle nicht fiir wirklich halten, son- 
Qern betrachten das augenblickliche Werhalten der offiziellen Vertreter des Polen­
tums ais von politisciien Erwagungen diktierte Taktik. Wir sind fest iiberzeugt, dass 
der erbitterte Kampf bei Aenderung der ausseren Umstande oder nach Friedens- 
schluśs mit der alten Heftigkeit beginnen wird. — Schliesslich sei n'och erwahnt, 
dass in der Beurteilung der Polen wir uns yielfach in Uebereinstimmung gefunden 
haben mit den Anschauungen, die uns von den Bewohnern der deutschen Ostmar- 
ken geaussert wurden und die so ganz abweichend lauten von dem, was man in 
snderen Teilen des Deutschen Reiches dariiber denkt. — Das Wort vom .nationa­
len Egoismus’ ist Von einem Polen gepragt worden.

Wir sind am Ende unserer Darlegungen. — Ueber ein Jahrhundert hat die 
deutsche Bevolkerung im Konigreich Polen Wachę gestanden im fremden Land. 
Sehnsuchtsvoll wendet sich jetzt ihr Blick dem alten Mutterlande zu und schaut 
óus, ob Ablosung kommt! Sollte ihr das Schicksal des vergessenen Postens be- 
^chieden sein?

Aber nicht allein aus diesen Erwagungen heraus sind diese kurzeń Darlegun­
gen entstanden, nicht nur aus Sorge um die eigene Erlosung haben wir unsere 
Stimmen erhoben, sondern im Bewusstsein, dass im grossen Kampfe, der heute 
das alte Vaterland umtobt, auch wir unsere Arbeit zu leisten haben. Unter dieser 
Arbeit verstehen wir die Aufklarung iiber Dinge, die im Bereich unseres Gesichts- 
kreises liegen”.
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